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KURYER LITEWSKI.
j  w  W ilnie w Piątek dnia 17 Lipca v. s. 18З1 Boku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w i ;
S a n k t-P e tersb u rg  dn ia  6 lipca.

N a jw y ż s z y  Ukaz J .  6 .  M . d a n y  P P . W o*  
dzom  N a cze ln ym  A r m ii  1 szcy  i  R eze rw o w ej.

Z doniesień, przedstawionych N am o rekw i- 
zycyach dla A rm ii  Działaiącey w guberniach za­
chodnich , na stopie woyny zoetaiących , dostrze­
gliśmy, i e  ze zbiegu różnych okoliczności, w na­
leżnych obywatelom opłatach zaszła nieiaka zw ło­
ka, zamiarom N aszym nieodpowiadaiąca.

Pragnąc* ile można, dopomagać do wczesne­
go za nie zadosyć uczynienia obywatelom pomie- 
n ionych guberniy, uznaliśmy dobrą :

1) W łożyć  na Zarządzającego Miniaterynm 
W oyskow em  odnieść się do W odza Naczelnego 
A rm ii  Działaiącey, o wysłanie ta  pierwszą mo-

(żoością do Waszego rozrządzenia summy na za­
dosyć uczynienie obywatelom powierzonych Głów­
nemu Naczelnictwu Waszemu guberniy.

2) Poruczyć W a m ,  dać obywatelom gnber- 
n iy  ty c h fizBpewnieme :

a) Ze za wzięte u n ich  zapasy żywnos'ci, po­
dług składanych k wietacyy, niechybnie będzie im 
zapłacono, albo będą im te kwietacye policzone 
w  podatkach, cświadczaiąc przy tem* źe гиф&ока w 
takow ych opłatach w ynikła iedynie z niespo- 
koynego położenia samychże tych  guberniy.

b) Że za dostarczone przez obywateli zapasy 
będzie im zapłacono i w te d y , jeżeliby one , po- 
przyięoin do skarbowego zawiadowstwa, dla iakie- 
gokolWiek zdarzenie do A rm ii nie doszły.

c) Ze ci /  którzy zechcą ter^zże przedstawić 
kw ietacye dla policzenia na podbiki, iak za prze­
szły czas, tak i za rok bieżący, tnaydą w policze­
n iu  tćm ni -? włóczne należyte zadosyć uczynienie.

d) Ze zresztą prócz o b y w a te l i , k tórzy nie 
bra li  żadnego w buntach  uczęstnictwa, pomienione 
zadosyć uczynienie będzie zrobione tym  tylko, k tó ­
rzy na osnowie Ukazów 6go maia i 4go czerwca 
tego roku otrzymali i u ż , albo poźniey potrzymają 
porządkiem ustanowionym przebaczenie win swo­
ich  ; uporczyw i zaś w nieposłuszeństwie pozbawią 
siebie nazawsze p raw a do otrzymania za rekwizy- 
cye wynagrodzenia.

3) Uczyniwszy głośnemi takowe rozporządze­
nia przez pośrzednictwo ich  drukow ania  i publi­
kowania, W y  przystąpicie bez odwłoki do samego 
iu l  wynagrodzenia o b y w a te l i , uważając podług 
mieyscowey dogodności i rozłożywszy ie w taki 
sp o só b , ażeby nasamprzód wynagrodzeni byli ci, 
k tórzy zgoła, nie byli uczestnikami buntu, i k tórych  
p raw a do wynagrodzenia zadney nie podpadają w ą t­
pliwości, a potym iuż ci, którzy złożą świadectwa, 
wydane im stosownie do Ukazu N aszego z dnia 4go 
tego czerwca.

4) W ynagrodzenie to powinno bydź czynio­
ne oddzielnie po G uberniach, a w tych powiatach, 
w k tó ry ch  zoayduią się jeszcze powstańcy, w mia­
rę  przyw rócenia w nich spokoynosci i ostatecznego 
przecięcia  nieporządków, ponieważ do tego czasu 
n ie  masz możności przy wiedzenia do należytey wia­
domości, kto mianowicie ma do tego prawo.

Razem z tern ł l o z k  а г a 1 i ś m у Ministrowi Skar­
bu  dać mieyscowym Iz$om Skarbowym  potrzebne 
zalecenia, względem wypełnienia W aszych rozpo­
rządzeń , iak  względem w ypła ty  za kwietacyami 
na osnowie wyżey o pisane у pieniędzy, tak i wzglę­
dem policzenia kwietacyy w podatkach.

Na oryginale podpisano własna J ego C esarskiey M o. 
ŚCl ręką: _ R 1 K O Ł A Y .

ig czerw ca  1851 ro k u  ,
w  S t-P e te r s b u rg u  p o d  P e te r h o fJ e m . ( B .  /.)

— W  n a y w y z s z y m  ukazie J .  С. M. do 
Rządzącego Senatu w yrażono; D . 22 czerw ca  ,,Nk 
czas oddalenia się z Sankt-Peterzburga W ice -K an -  
clerza , Rzeczywistego Radcy Taynego, H rabiego 
Nesselrode, R o z k a z u j ę :  zarządzać Kollegiura 
Spraw zagranicznych, Radcy Taynem u i Senato­
row i D iw ow u; Azyatycki zaś D epartam ent M ini-  
steryuoi spraw zagranicznych ma zostawać w bez- 
pośrzedniem zawiadowaniu Radcy  Taynego R odoч 
f in ik in a P  (G S.)

W iadomości od W oysk D zia łających .
, N ayjaśniey6zy C esarz J egomość raczył o trzy­

mać od Naczelnie Dowodzących A rm iam i, nastę­
pujące doniesienia: *

a) Od Główno-Dowodzącego W o y sk ie m  Dzia*  
łaiącein, dnia 26 czerwca.

Gtówno-Do wodzący, po przybyciu do Armii, 
obeyrzawszy we wszystkich względach stan woysk,
’emu powierzonych, niezwłocznie uczynił wszyst­
kie rozporządzenia do dalszych poruszeń zaczep­
nych. D. 22 czerwca główne siły A rmii, ześrod- 
kowane pod P u łtu sk iem , ruszyły  dla zbliżenia się 
ku  W iśle . T rw ające  wprzódy przez kilka dni u -  
lewne deszcze, zatrudniły nieco postęp naszych ko­
lumn, a w szczególności obozów ; ale pomimo to, 
wszystkie woyska wykonały drogę iak naytrud- 
nieyszą, przerżniętą rzekami W p r ą  i  Skw ąt wśrzód 
bło tn is te j  i leśney kra iny . W oyska  buntowni­
ków , uą drodze postępowania naszey A r m i i , ni­
gdzie się nie ukazały. Przodowy oddział Kozaków: 
dnia aó wszedł do Płocka, dokąd nazajutrz nale­
żało przy bydź i części głównych sił Armii, a po 
wypoczynku nieodbicie potrzebnym przedłużać 
dalsze działanie zaczepne.

b) Od Główno-Dowodzącego A r m ią  R eze r­
wową.

tło zaięciu woyskami przodowemi oddziała 
Jenerała-Porucznika Barona S a cken a t miasta K o ­
w na  , woysfeA nasze daley posuwały mocne naci­
skanie buntowników, i pozbawiwszy ich w szelk ie j 
możności p rzepraw ienia  się za N iem en , dla cią­
gnienia na powrót ku A ugustow a, przymusiły wziąć 
k ierunek  ku Rosieniem . Buntownicy kusili się 
obwarować naprzód w K ieydanach , potym w R o ­
szeniach) a nakoniec w  C ytow ianach j ale stanow- 
czem ciśnieniem woysk naszych zewsząd zostali 
wyparci ze znacznemi dla siebie stratami.

Część buntowników, która była w W itk o - 
mierzuy takoż w ypartą  została, i wziąwszy k ie ru ­
nek ku  Poniewiezotoi, 23go czerwca pod tem  0- 
etatniem miastem, przygotowała się do obrony.

Jenera ł-Poruczn ik  A abtukow  2 g i , z oddzia­
łem swoim ich ścigaiący, uderzył na nich, złamał 
i natarczywie gonił przez 12 wiorst drogą do m. 
Szaw el. Strata buntow ników  w te у sp raw ie ,  w 
zabitych i r a n io n y c h , wynosi nie inniey iak  5oo 
lu d z i ; z naszey strony, ca ła  strata nie przew yż­
sza 100 ludzi.

Potym buntownicy połączywszy się, szli do S za ­
wel i d. 26 otoczyli to miasto. Znaydowała się 
w  niem część oddziału Jenerała-M aiora S zyrm a -  
n a , pod dowództwem Półkow nika K rjukow a . M a­
jąc w swoiem rozporządzeniu połączone bataliony 
półkow X ięcia Karola Pruskiego, oraz 5go i 4go 
morskich, z czterma działami , waleczny ten ofi­
cer mężnie obronił miasto od połączonych sił bun­
towników, G iełguda , Ghłopows kiego i D ębińskie­
go. Z początku buntownicy uderzyli na w ileń- \  
ską rogatkę; ale. nie otrzymawszy żadnego skutku, 
obrócili się ku  te lszew skiey : ośm razy przycho-



chilo do pięściowej w a lk i*  i zdołali inż prze­
niknąć do .łacnego miasta; ale Роікохтпік Krjukow, 
zebrawszy swą rezerwę, i nawet xvszystek ind do 
szeregów nienależący, mężnie uderzył na buntow­
ników, w yparł  ich z miasta i zmusił do uciecz­
ki, położywszy na 'm ieyscu  nader znaczną liczbę 
i wziąwszy w niewolę iednego oficera sztabowe­
go, iednego oher-oficera, i do 4oo ludzi rang n iż­
szych. Z na»zey strony zabito i raniono do 5oo ludzi.

Jenerał-M aior, Baton  Dełingshausen, nago- 
n ił  pod wioską K o rzyn ą  a rriergardę uciekających 
buntowników, zasłaniającą oboz całego ich oddzia­
łu . A rriergade ta rozgromiona zupełnie: zabito na 
mieyscu więcey^5oo lu d z i , w niewolę wzięto do 
260 ludzi; szczątki sk ry ły  się do lasów. Cały o- 
boa zabrany przez naszych Ułanów i Kozików.

Buntow nicy , przywiedzeai do ostatniego 
rozprzężenia , szybko się cofaią , ok&zuiąc za­
m iar wziąć k ierunek ku Telszom ; ale natarczy­
wie ścigani i opasani ze wszech stron, podług wszel­
kiego spodziewania, powinni bydż wkrótce dcści- 
gnieni od sił przewyższających i ostatecznie po­
rażeni. (R . I.)

Głównodowodzący i  Arrniią, Jenerał-Feld- 
marszałek H r .  Sacken , pod dniem 9 zeszłego czerw­
ca, z główney kw atery  w Kijowie, ogłosił nastę­
pne wiadomości:

1) O zbiciu pow stańców w powiecie Radio- 
m yślskim .

„Dowódzca odwodowego batalionu 48 półfeu 
strzelców, maiot L ew icki, ścigaiąc partyą powstań­
ców , dopędził 5 i m&ia, 5oo zbroynych rokoszan 
w  pow# Rzeczyckim przy wsi Ugłach, przodowym 
swoim4)ddziałem, składającym się зѳ trzech pluto­
nów półku Nieżyńskiego konnych strzelców i 20 
Kozaków pod dowództwem rotmistrza półku Ach- 
tyrskiego huzarów Bar. F ersena .

Rokoszanie spotkali strzelców naszych na­
przód swą iazdą, która nie wytrzymawszy rozpo­
czętego mocnego ognia, cofnęła s ię ,  lecz w tymże 
czasie ukazała się zza krzaków ich  piechota w 
zamiarze atłakowania prawego skrzydła naszego. 
Dowodzący strzelcami konnymi Sztabs - kapitan 
Schoppert, łącznie z Rotmistrzem, Baronem F er-  
senern, spiesznie wyciągnąwszy lioią ze szwadronu 
strzelców konnych i K ozaków, śmiało uderzyli na 
powstańców. Attak ten, przypuszczony z wielką 
walecznością i m ęstw em , 1 wsparty  przez samego 
maiora Lewickiego, k tóry  wczas przybył ze swymi 
t i ra l je ram i,  miał naypomyelnieysay skutek. Ro­
koszanie poszli w rozsypkę i zaczęli uciekać w nie­
ładzie, chcąc się schronić do bliskiego lasu, lecz 
i  stamtąd zostali wyparowani przez p i tn y c h  na­
szych strzelców, którzy ich przez p i |c  wiorst ści­
gali, i zupełnie rozproszyli. Strata buntowników 
w tey porażce wynosi 200 zabitych i bardzo wiel­
ką  liczbę ranionych ; w niewolą niewielu wzięto, 
lecz w liczbie ieńców znaydnią się : Dowódzca par- 
ty i cbywatel Golecki , (Marszałek powiatu Rado- 
myślskiego) i obyw. Jaroszew icz. W  attaku Sztabs­
kapitan  Schoppert wziął iedno działo wielkiego 
k a l ib ru ,  i nedto wzięto 3 falkonety, 85 strzelby, 
8 pistoletów, i 12З piki. Z naszey strony poległ 
ieden oficer niższego stopnia i 6 szeregowych, a 
rannych  iest dwóch oficćrów niższego słopnia, 126 
szeregowych.

2) O dzia łan iach  przćc iw  powstańcom .
„Jen.-adjut. Bar. Rosert donosi, że powstań­

cy vv B iałow ieskiej puszczy zupełnie są rozpro­
szeni, i rzucili cztery działa, k tóre  eię ii nich z n a j ­
dowały. W ie lu  z nich powróciło do domów i as 
szczerym żalem złożyło swóy oręż przed Zwierz­
chnością.”

Sea.~pov.Kays a r  o w donosi, że powstańcy, k tó ­
rzy się byli zgromadzili w gub. W o ły ń sk ie j ,  w 
miasteczkach Bereznicy, Dąbrowicy, Rafałówce i 
Kaszowce, dowiedziawszy^się o zbliżenia oddziału 
pod wodzą Jen.-maiora M uraw jew a , posłanego na 
ich zniszczenie, szukali ra tunku w śpieezney ucie­
czce, przeprawiwszy się przez Bug pod w sią W i l ­

czy-Przew óz, częścią poszli xv rozsypkę, częścią zaś 
schronili się do tvx’ierdzy Zamościa.”

;„4/en.-por. L ew aszow  donosi, że chorąży P o -  
łubiński, wysłany przez półkownifea Saw ostyanow a  
z O w ruczaz partyą Kozaków na w ytropienie pow ­
stańców, w pad ł na nich przy Budzie Łubówce, i 
wziął Marszałka powiatu Owjuckiego H ołow iń - 
skiego, głównego w  tym  powiecie herszta i z n a j ­
dującego się przy nim sprawnika ZiołĄfi,oskiego. 
obywatela R udziew icza  i doktora K o s o w s k ie g o ▼

„Od Mozyrskiego Horodniczego i Naczelnika 
Eta po vy e у komendy otrzymano wiadomość, żt( we 
wsi M ichałkach zgraia powstańców, zebrana pk*i»z 
K ieniew icza, soetałą^ozbita i rozproszona.”  ( T .P .)

Zwierzchność Noworossyysklego krain  o- 
głaszs,żeKommisy® wspomożenia Greków: Odeska 
i Kiszeniewska , za N а у w у ż s z у m rozkazem 
zostały zamknięte. ( T .P .)

— D. 2 lipca um arł  w S t-P e te rsb u rg u , spra- 
wuiący obowiązek Inspektora K orousn In ien je rów , 
Członek Rady Państw.* , Jenerał Inżenjerów , K a ­
rol Iw anuw icz H ra b ia  O pperm ann.

— Przez obwieszczanie p o l ic y jn e ,  surowie 
iest zakazane, palenie na ulicach cygarow i lulek.

7* Pogłoska, puszczona i rozniesiona przez 
p ró żn iaków , wynajdujących, niedorzeczne nowi- 
ny, iakoby naxvet w dniu postanowionym-— ofeor- 
donowana będzie tut^ysza stolica, — przez n in ie j ­
sze ogłasza się za niemaiącą żadney zesady, a na­
stępnie,— zupełnie Kłszywą.

— Z prawdziwym  żalem l iczn e j  familii i  
wszystkich swoich przy jació ł i znajomych, u m arł)  
tu d. 26 czerwca, po 53ch latach służby, a w 63 
roku  życia, Rade» ta jn y ,  G yrylli Iwanow icz B a - 
um garten . (G .S .P .)

— Podaie się do wiadomości pnbliezney , że 
za N a j w y ż s z y m  J ego CesarskieY Mości roz­
kazem, ustanowione w różnych miey cach k w a­
rantanny i kordony, ma»ą bydź zdjęte. Na wod­
nych ^Dmmunikacyaeh statki maią się zastanawiać 
na czas- tylko, iak najkrótszy, dla przeglądu ludzi, 
z tern, ażeby na tych, gdzie okażą się złożeni cho­
lerą, nąkadzać odziez i pościel, i  odprawiać w d a l ­
szą drogę. * ( G. H.)

— Z K rólew ca  piszą, że 28 czerwca p rźypro -  
wadzono tam 28 dezerterów polskich г różnych  
póików. W szyscy oni należeli do korpusu jene­
rała G iełguda. Pod Dlotowen  przęszli oni g ran i­
cę pruską i odbyli przepisaną kwarantannę. Nie 
potrzeba zmusiła ich  póyśdź do P ru ss , ale szcze­
rze się przyznali, że iuz dokuczyła im długo cią­
gnąca się woynr. Większą częścią są to rodowi­
ci Polacy. Mówią, że om będą użyci do robie­
nia szosse. (G .S .P .)

— MM Sankt-Peteraburskiego W oiennego J e ­
nerał G ubernatora ogłoszono o liczbie chorych  na 
cholerę:

Od dnia okazania się choroby do 3 lipca:
Zachorowało . . * .................................  5,555 osób.
U m a r ł o .............................................................267 _____
Dnia 3 zostało c h o r y c h ....................... 2.54g _____

f p  ciągu doby dn ia  4go lipca:
Z a c h o r o w a ł o .................................  . . 5q4 —
W y z d r o w i a ł o ............................................
U m a r ł o ............................................................... ....
Zostało chorych  do 5 li^oa . . .
Z liczby tey  po dom ach . . . .

W  lazaretach . . . .
Z  nadzielą wyzdrowienia 

Dnia 5 lipca i85 i.
Od doia zjawienia się choroby do 4 lipca:

2,45 2 —
1 ,2 3  i  ----
l , l8 l  ---

527 ---

Zachorovvało
U m a r ł o ...............................
Z dnia 4 zostało chorych

W  ciągu doby d. 5  lip
Z a c h o r o w a ł o .................................
W y z d r o w i a ł o ..................................
U m a r ł o ...................... .....
Zostało chorych do 6 lipca . .
Z tey liczby po domach . . » 

W  lazaretach . . .
Z nadzieią xvyzdrowieni 

D. 6 lipca i ,83 U

ca:

5*3q8 
2,821 
2,43 2 —

. Ó17-
. io 5 — 
• 19З —
. 2,451 — 
. 1,162 — 
. 1,289 — 
. ЗЗ7 — 

(G. S . P .)



Sm oleńsk dnia 18 czerw ca. » 4 
Smoleński G ubernator C y w iln y , ośmielony 

Monarszą szczodrobliwością d rowaną m. Smoleń­
skowi, przez Nay miłości wse у Ukaz, nastały w dniu 
6 stycznia 18З0 roku , umyślił na koniec , zanieść 
do stop J ego G e3ar sk iey  M ości o losie nayubóżazych 
obywateli ra. Smoleńska z odstawnycii wuyskowych 
i 4 ag niższych,którzy,nie maiąc naznaczoney dzissię- 
ciosąfniowey proporcyi ziemi pod ich  staremi do­
m am i,  nie mogli użytkować z N aymiłościwszey  
pożyczki) przeznaczooey da obudowanie dornow dla 
mieszkańców miast» Smoieńs|R. Na takie nay- 
poddańsie wstawienie się , CtMARZ J egomość roz­
kazać raczył: ażeby Gubernator C yw ilny spoinie z 
przysłanym oficerem sztabowym ułożyli proiekt,ia- 
kim  sposobem dogod a iey obudować te familie odstaw- 
ay c h  woyskowycb rang niższych i wdów zamieszka­
ły c h  w Smoleńsku, k tórych  domy okażą się zupełnie 
aw iotszałem i, i iakie do tego potrzebne są śrzod- 
k i .  Po ułożeniu tego p ro jek tu ,  Pan Zarządspią- 
cy  G łównym  Sztabem J ego C bsarsiky M ości Osad 
W oyskow ycb , Jenerał  Piechoty, Hrabia T ołsto j, 
miał szczęście przesłać ten proiekt do Nayvvyż»zey 
wiadomości, i na sku tek  tego C e m r z  J egomość 
raczył rozkazać: i)  Ula iedenastu l :cznych familiy 
odsta wnych rang  niższych, w Smoleńsku zamiesz­
kałych, pobudować na rachunek  skarbu na Soł- 
dackiey Stobodzie miasta Smoleńska nowe domy.
2) Ula piędziesiąt dwóch i^tniliy wydać bez po- 
w r ó t u , na poprawę na dawtiieyszych mieyscach, 
Wyznaczone dla nich wspomożenie, i 5) Domy trzy­
dziestu trzech familiy, które się. okazały zupełnie 
zwiotszałemi, nie przeznaczać na zrzucenie , sak 
było zamierzano, z wynagrodzeniem za nie właści­
cieli, ale ułożyć osobny o nich proiekt, i żeby In­
dzie ci nie zostawali bez p rz y tu łk u ,  przeto u rzą­
dzić te familie zgodnie z  ich życzeniem. Ula ob­
jawienia tey M onarszey łaski . darowaney dka sta 
familiy odstawnych wojowników i wdów, A: 4 t. 
ro., wezwani oni byli do Policyi miasta Smoleńska. 
Do dwudziestu siedmdziesiąt letnich starców, ozdo­
b ionych  medalami zo in iersk iem i, spńł-towarzysze 
S n  worowa i Kutuzowa Smoleńskiego, stanowili 
czoło tego zgromadzenia weteranów , pozdrowie­
nie ich przez Gubernatora Cywilnego łaską Mó- 
harszj^ i przeczytanie spisu , komu г nich i iakie 
darowane iest wspomożenie, niejednokrotnie prze­
ryw ane były  grzmiącemi wykrzykam i o zdrowie 
C e s a r z o w i  J egomości. Przeyście z bojaźni, zostać 
pozbawionymi podupadłych swych przy tu łków , do 
możności wznowienia ich  i urządzenia dla swoich 
familiy, wyciekało im łzy nayły  wszey wdzięci4aeści. 
Starcy te i wdowty^, po wysłuchaniu tego , co im 
ob jaw iono , w liczbie stu osób, udali się prosto do 
świątyni M atki Bozkiey Smoleńskiey, i tam przed 
Św iętym  iwy Obrazem, k tó ry  wielóm z nich to­
warzyszył w sławney woynie 1812 roku , upadli 
na  kolana, i zakońceyli swą, w ie rnych  poddanych 
ulrdzięczność, modłami za zdrowie Nayiaśnieyszego 
Spraw cy  ich  spokoyności. (P . T.)

лŻ y w o t
Je n era ła  M a rsza łka  Polnego W o y sk  Ros- 

syyskich , H rab iego  U iebitschn* Z abalkańskiego .
Ciąg 5ci— Ob. N . 85 i  84.

T ym  tedy spdaobem, walecznością Hrabiego 
W ittg e n sz te jn a  i  męztwem iego towarzyszów i)ry- 
ni, ocalony zost«ł P etersb u rg , i w tymże czasie 
mądrością osiwiałego w bo iich  X ięcia K u tu zo w a - 
Sm oleńskiego, stałością .Cesarza A lexani>ba, oraz 
łaską Nay wyższego» Rossya ncaloną została od si­
de ł  nieprzyiaciót swoich. Zostawało ieszcze do­
pe łn ić  groźney kary zem sty : dusza A lexandra 
by ła  daleka od tego uczucia; nie żądał On próżney 
sławy Z dobyw cy, lecz pragnął niezwiędłego w ień ­
ca Geojusza-cnoty , Dawcy-pokoiu E u ro p y ; nie 
chc ia ł  On karać/m dzoziem ców ^a spalenie M oskwy 
i spustoszenia przez n ich 'spraw ione w Rossyi, lecz 
w ybaw ić  ich  od jarzma ciemiężcy, obdarzyć ich 
po ty lu  walkach pokoiem i óilpoczynkiem— i na­
tchn ien i  przez swego wspaniałomyślnego M onar­
chę synowie Rossyi z ukontentowaniem poszli 
dlacodniesienia naysiawnioyszego w I i is ło ry i  Po*

wszechney zwycigztwjr.nagrody C h rze lcb ń ik iey .—; 
Scigaiąc ze swoim oddziałem uciekające ostatki 
afrmii N apoleona, Jenerał D ybicz  przeszedł g ra­
nicę,аіѳ dfleko W ilk iszek , a przebywszy rzekę N ie ­
m en  w T y  Izy, miał rozprawę pod B randeburg iem  
dnia 24 grudnia, byt przy bluKadzie Gdańska, po­
tem w oddziale Jenerał-M a/ora R e p n in a  przy ści­
ganiu nieprzyjaciela do B e r lin a , do którego wszedł 
razem ze sprzymierzonemu woysk&mi dnia 20 l u ­
tego 181З roku. Można sobie wystawić, z iakietn 
uczuciem szlachetriey dumy uyrzał on znowu, ia- 
ko bohater*wybawiciel i tę stolicę, w którey,wziąw­
szy pierwsze swóie woyskowe wychowanie , do­
piero przed laty i2S tu  opuścił ią^k tdetem . Lecz 
nie przyszedł ieszcze czas spokoyności na łonie po­
koju, potrzeba ieszcze było odbyć wielkie i ucią­
żliwe walki. Już 24 lutego D ybicz  daie się w i­
dzieć >v rozprawie przo iowey straży pod E sh a u -  
zerietn, dnia 24 marca w bitwie pod H om erną, przy 
zdobyciu wsi D anegkow a  i F eslitz , za co otrzy­
mał O rder Pruskiego Czerwonego Orła iszey k k s -  
syj dnia 5go i 6go przy bombardowaniu twierdzy 
W itten b erg a  i przy wzięciu szturmem przedmieść. 
Po złączeniu się w ielkiey armii z armią Główno­
dowodzącego Jenerała  jazdy Hrabiego W ittg e n - 
szte jn a  , D ybicz mianowany Je  nerał-K. wat er  mi­
strzem woysk sprzymierzonych, walczy dnia 20 
kwietnia pod L u tz e n , a przy cofnięciu się armii, 
w wielu rozprawach z przodową strażą, i w k rw a-  
w ey dwudmowey bitwie dnia 8go i ggo maia pod 
B a u tzen ,  przerwauey za iego p o r a d ą / k i e d y  N a ­
poleon  otoczył praw e skrzydło armii sprzymie­
rzeńców. Pod czas zawartego po tey  bitwie ro- 
zeymu, rozpoczęły się w Szląsko układy, tyczące 
się bardzo w s ine  у rzeczy. Cesarz aus tr iack i  wa­
ha ł  się ieszcze między neutralnością a przystąpie­
niem do związku przeciwko N apoleonowi. Z ie- 
duey strony leżało aa sźali czułe oyco wskie se r ­
ce, z drugiey z*ę honor iego ludów, pokoy i szczę­
ścia Europy. Długo musiiła w ytrzym yw ać wal­
kę szlachetna i czuła .dusza F ra n c iszką  do iakiey 
w tey sprawie przychylić się strony; n-koniec głos 
honoru otrzymał przewagę. Jenera ł  D ybicz  nale­
żał do układó w,względem zawarcia tajemnego t ra k ­
tatu  między A ustryą, Rossyą, Prussami i Anglią, 
na skutek któregę Cesarz austryacki wydał wpy- 
о§ Francyi i dokonano połączenia części Rossyy- 
skiego i Pruskiego woysks z armią atistryacką pod 
naczeloem dowództwem Generalissimusa X ięcia 
Szw arcenberga. Po upływ ie krótkiego rozeymu, 
woyska nieprzyjacielskie z większą zawziętością 
spotkały się dni* i 4 i i 5 sierpnia pod murami D re­
zna. W  tey zaciętey bitwie, życie Jenera ła  D y -  
bicza  wystawiono było na wielkie .niebezpieczeń­
stwo: ubito pod nim dwa konie, a sam on dostał 
kontuzyi w nogę; z tern wszystkiem jednakże, za­
pominając bólu wsiadł na trzeciego konia , i nie 
cofnął się ze swojego mieysca do końca bitwy. Z t  
okazane przezeń w tey, oraz w pamiętney b itw ie  
pod Kulrnem  dnia 17 i  18 sierpnia, roztropność w 
rozporządzeniach i męztwo» nagrodzony został o r ­
derem ś .  W ło d zim ierza  '2giey klassy.

Unia 27 sierpnia znaydowjfrisię w bitwie pod 
D o n a , » dnia 5gt> września znowu pod K u lm em ; 
dnia 2gp październik 1 w utarczce jazdy pod wsią 
Gosiąf к dnia 4go, 6go i 7go w pamiętney strsszli- 
wey walce narodów pod L ipsk iem , któr* skończy­
ła się r> ympełney porażce > ącteczce Napoleona. \ 
i do kot; i a yswobodzania Niemiec. Jenera ł  D y ­
bicz tyle męztwem swem i radami przyłożył się 
do pomyślnego skutku tego świetnego zwycięstwa, 
ze Jeneralissimus woysk Sprzymierzonych Xiążę

naszego ..
go za odznaczenie się na J enerał- Poi uczuika.

W  końcu 1812 roku, węysko spłwymierzone przez 
B e n  przeszło. N apoleon  użył wszelkich sił n iew y ­
czerpanego swego geniuszu dla obrony swoiego 
państwa. Nauczony doświadczeniem własnego n ie­
powodzenia w Rossyi, starał się, ile możności, zy­
skiwać na czasie» przeszkadzać połączeniu się woysk 
sprzymierzonych, i uczynić woynę narodową. Lecz

(5)



stałe przedsięwzięcie sprzymierzeńców nie pozwo- dron, P oiteviniere  i t. d. Żandarmowi* i woyeko 
Шо mu w ypełnić tego planu. Szybkie poruszę- liniowe, przybyw a po więkazey części z w ielk ich  
nie armii B liichera  przymusiło go dnia 20 sty- miast do okolic, które Szuanow ie  zrabowali w ów - 
ezni* i 8 i4 rokudo  wydania mimowolnie ieneralney czas, kiedy iuż ci ztamtąd wyszli. Mieszkańcy wsi 
bitw y pod B rien n e , k tóre mu kosztowało 70 dział żyią obawiaiąc się ciągle odwiedzin ty ch  na trę t-  
i т2)0oo ieńców. Jenerał-Porucznik  D ybicz znay- nych gości,  i  ledwo się ośmielaią wyyśó ze swo- 
dował się w tey świetney bitwie, i od dnia 5 i sty- ich  domovjr.
cznia do 9 lutego dowodząc osobnym oddziałem — Jo u rn a l des D ebats, z dnia 25 czerwca dodo- 
zdobył dnia 1 lutego miasto Sezan, miał dnia 2, si o dwóch następuiących wypadkach:
5 i 4 rozpraw y z nieprzyiacielem pod M aklainem  Piszą z S a in t-Q u en tin  pod dniem 21 czerw -
i M onm iralem . Juz arm ie sprzymierzone przy- ca: ,, Spokoyność naszego miasta została wczora 
blUały się do P a ryża ,  iuż przodowe ich oddziały zamięezaną z powodu pogardy , k tó ra  o mało co 
zajęły P ro o a n ćya , gdy N apoleon  chwycił sie o- niekosztowała życia dwóm uczciwym obywatelom 
brótu, k tó ry  mu rozpacz podyktowała. Zostawi- z la Fere: — P P . Suin  i F iev ille , ieden notaryusz, 
-wszy słaby-oddział dla obrony P a ry ża ,  sam z głó- a drugi bogaty k ap ita l is ta ,  ukończywszy swoi* 
wnemi siłami przeszedł przez M a rn ę  i zaiąwszy zatrudnienia, poszli na przedmieście l s le ,  obaczyć 
ty ł  sprzymierzeńcom, groził im przecięciem kom- studzień artezyyskich P .J o ly .  Znagła zostaie pu- 
munikacyi z Niemcami. T ym  sposobem spodzie- szczona pogłoska, iż oni dawali w ielu dzieciom 
w ał się on zniszczyć ich piany i przymusić do zatrute cukierki} że od n ich  um arło w ielu  w F a -  
odstąpienia za R en. W  rzeczy samey główna kwa- lenciennes; i że tu nawet nocy poprzedzaiącey u- 
tera znowu była przeniesioną do A rcis-^u r-A u b e  i  m arło od nich kilkanaścioro dzieci. Zgromadzają 
do T roa , i inż daay był woyskom rozkaz cofania się więc robotnicy, kupa ta staie się coraz więk- 
się, kiedy odważne przedsięwzięcie C esarza A l e - szą; chw yta ią  tych  dw óch przechodzących się, i 
X anbra ciągnienia do P a r y ż a ,  chociażby z samą naybardziey rozjątrzeni radzą wrzucić ich do ka» 
arm ią Rossyyską, nadała catey sprawie inny obrót. nełu. W in n i  są onisw oie ocalenie iedynie P. C ot- 
Jenera ł-Poruczn ik  D ybicz był iednym z liczby te n e s t , d rukarzow i i drugiemu obywatelowi, któ- 
tych  wodzów, którzy poięli podstępne plany N apo- rzy się tam przypadkiem zusydowali, i  którzy prze- 
leona  w całey iego obszernośoi. Mocno przeko- łożyli tłumowi, że lepiey  iest zaprowadzić ich  do 
nany o tem ,£ e  i niepomyślne przedsięwzięcie prze- kordegardy ratuszowey, Jakoż ztamtąd zostali od- 
ciwko P a ryżo w i, byłoby w ówczsśaem położeniu prowadzeni wśrzód krzyku pięcia do sześciuset o« 
lepszem od cofania się ku  R en o w i, wniósł on na sób, z k tó ry ch  nayzapaleńsi dopuszczali się nay- 
radzie woienney, ażeby znowu rozpoczęto zaczepne większych nadużyć. Oficer garnizonu, który chciał 
działania. Skutek zupełnie do wiódł roztropności się w to wdać, został uderzony , i podarto m u 0- 
tego śmiałego stanowczego śifzftdka. Dnia i 3 mar- dzianie.
ca zostawiony dla bronienia P a ry ża  K orpus M a r -  „Przybywszy do ra tusza ,  opowiadaią rzecz 
m onta  i M o rtier  zupełnie został zniesiony, a dnia całą sędziemu śledczemu i p rokurato row i k ró lew - 
18 zaszła bitwa pod M o n m a r tre , k tóre rozstrzy- skiemu, którzy rozpoczęli śledztwo. Nie wątpio- 
gła losy Francy i.  Wspaniałość C esarza A l e Xan- no chw ili  o niewinności zatrzymanych dw óch  
d r a  obdarzyła P a r y ż  korzystną \  nader uczciwą osób. PP . S u in  i Ѵіеѵіііе, zostali uznani n iew in- 
kapitulacyą, a wjazd Monarchów do tey stolicy był Ihymi przez osoby, posiadaiące naywiększe zaufa- 
praw dziw ym  tryumfem. Dla Jenerała  D ybicza  nie. Przedstaw iony cuk ierek  został oddany pod 
b y ł  on podwóyną uroczystością: obchodził bowiem rozbior urzędnikowi furmacyi, pokazał się b y ć  
w  tym dniu urodziny podeszłego swoiego oyca, któ- zupełnie zdrowym, i skądinąd przekonano się, że 
r y  pozostał w P etersburgu . Od tego czasu D ybicz dany był dziecięciu przez żonę kupca korzennego 
nabył nieograniczonego zaufani** swoiego Monar- sklepu, k tó ry  daleki iest od Wszelkiego podeyrze- 
c h y ,  k tóry  za przyczynienie się iego do wzięcia nia. Małe pęcherzyki znalezione na ulicy, o któ- 
P a r y ż a ,  n а у ł  a s k a w i e у nagrodził go dnia 2З ry c h  powiadano, iż zawierały w sobie truciznę, 
marca orderem  s , A lexa n d ra -N ew sk iego. (d.c.n.) by ły  napełnione farbami, oleynemi, i zostały wy-

----------- *—  rzucone, iako niezdatne iu£ do użycia , ponieważ
F  в a  n o r  a. zupełnie były suche.

P a ry ż  dn ia  26 czernica. ^ T ł u m  iednakże stawał się coraz większym
Komiesya mianowana przez strażnika pieczę- £ truf/no było wyprowadzić go z błędu. Ośm da 

ci, dla przeyrzenia kodexu krym inalnego i kodę- dziewięciuset osób po większey części robotników, 
x u  processu krym inalnego, ukończyła swoią p ra-  zawaliło weyście do Ratusza. Nayobelżywszą o- 
c ę ,  i rozdała trybunałom rap o r t  swjóy drukowa- krzyki wznosiły się, i w ołan ia ,  ś m ie r ć !  da ły  się 
ny, dla poznania ich  opinii. R aport^ ten  zawiera słyszeć. Zwierzchność osądziła za rzecz przyzwoitą, 
odmiany niektórych kar, a n iek tó rych  wnosi zu- przywołać gw ardyą  narodową, i ledwo po k i lk u  go- 
pełne zniesienie; w rzędzie tych ostatnich znay- dżinach cierpliwości, około godziny dziesiątey wie- 
duią się wygnanie z kraiu, wystawienie u pręgie- czorem, k upy  te zupełnie się rozeszły. *
rza, śmierć cywilna i piątnowanie. Degradacya „Dziś miasto iest spokoyne. T rz y  osoby, po» 
cyw ilna o trzymuie innądefinicyą. Popełnienie no- deyrzane o danie powodu do tey sp raw y lub ob- 
w ey zbrodni przez przestępcę, będzie tylko kara- winione o miotanie obelg na gw ardyą  narodową, 
ne śmiercią wówiAas, kiedy sam występek pocią- zostały uwięzione. ^Spodziewaią się odkryć sek re t  
ga za sobą tę karę. Definicyą spisku iest odmie- tey zagadki.’5
niona; sam proiekt i postanowienie, bez rozpoczę- — Donoszą z F alenciennes, pod dniem 22 czer­
cie w ykonania , nie będą karane śm iercią ,  lecz wca: „Od doi dziesięciu blisko, mówiono w  L ille , 
więzieniem do śmierci. K.ara śmierci za spalenie D ouay  i F alenciennes, ze są osoby,które tru ią  dzie- 
własnego d o m u , będzie zamienioną na skazanie ci rozdaiąc c u k ie rk i ;  ,ieżeli nawet można dać 
do galer na czas określony, iszeli przez to nie mia- wiarę pogłoskom, utrzymywano, iż eześćdziesięcioro 
no zamiaru naniesienia szkody własności cudzey. dzieci pochowano w L ille , iyle£ w C a m b ra i , a 
W e  wszystkich sprawach krym inalnych, eąd przy- ieszcze więcey w Douai. W ieści te  naybardziey 
sięgtych będzie zapytywany: czyli niema okoli- były upowszechnione wówczas, k iedy  kaw aler 
cznośoi zwalniających karę, i wówczas wymierzy B issy ,  dawnieyszy oficer ia zd y , dziedzic B e llin - 
naymnieyszy stopień kary. g u , przybył dnia 17 do S a in t-F a a s t- ld -H a u t,  ia-

— Pisma nasze zawierają listy pisane z M ont- dąc z zamku A ssign ies. Podczas, kiedy koń iego 
faucon  pod dniem i 5 , z F itr e  pod dniem 17, z iadł o^rok w oberży po drodze będącey, do k tó -  
Chollet i z N a n tes  pod dniem 18 teraźuieyszego rey zaiechał, poczuł się on baw ić z dzieckiem go- 
miesiąca, które iednozgodnie mó wią , iż Szuano- spodarza, i nie wiedząc o nieszczęśney puszczoney 
wie więcey daleko czynią złego, niż kiedykolwiek, pogłosce, dał mu cukierków , k tóre  przyniósł ze 
Naczelnikami icli są nieiacyś Sortan t, D e launay  swoiey karyolki. Skoro dziecię pokazało cu k ie r-  
oyciec i syn, Charbonnier i inni, którzy rozbro- ki m a tc e ,  natychm iast t a ,  słuchając napom nieć 
iii iednę po drugiey gminy Chanteloup , L a to u r - swoich sąsiadek, osądziła, iż P. B issy  iest tym o- 
landrie , T rem en tin ey Jobaudićre , Jatla is, C han- truwaczem dziec i ,  którego szukano. Szmer roz-
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEGO N. 87.
W iln o  dn ia  17 L ip c a  v. s. i 85 i  roku.

szedł się pomiędzy mierekrńcami S a in t-K a a s t la- 
H a u t , którzy prawie zupełnie s k ł a d a j  się z w ę­
glarzy, ludzi prostych i rr-.ał oświeconych; tłum 
Indu otoczył podróżnego, dały się słyszeć groźne 
okrzyki, i P. ł i is sy  zaledwó mógł przywołać miey- 
scową gw ardyą narodową, która go wybawił* od 
smutnego losu. P. B is ty  zo su ł  nielitości wie skrę­
powany, i zaprowadzony pieszo do m bsta  z towa­
rzyszką swoiey podióży^ Panną JSZizą Lobbes, sy­
now ie  ą P. M oreau  z B eilingu . W  d łu g ie j  tey 
p o d róży , miotano nań wszelkiego rodzaiii obelgi, 
a nawet go bito. Nakoniec P. B issy  został uw ol­
niony od tey okrótney próby przez mera w V a- 
lenciennes, k tóry  pokazał ludowi go otaczającemu, 
ie  dane cukry  były zupełnie zdrowe; gwardyśći na­
rodowi kosztowali ich w oczach osób tłum ten sk ła­
dających i powoli nawał ludu uspokoił się i rozszedł.

—- Cesarz Don Fedro  p rzyby ł dnia 23 г Rouen  
do C alais, zkąd popłynął do Anglii.
, — M argrabia R ezende  przesłał dnia І5 z Gher- 
bourga  hrabiemu Seb a sfia n i notę, W którey dono­
si mu , Se składa urząd m inistra Brezyliyskiego 
w Рагу&щ  i list, w których uwiadamia go, że t y l ­
ko z*ti zymhie urząd dworzanina pokoiowego, Се- 
safrza Don P eAro  ż, i ze Cesarz z Cesarzową posta­
nowili przyiąć ty tu ł  Xiążąt Braganckich. {J.d.S.P .) 

— D nia  3ó —
B irza  .P ą ryzkd  А. 2$. Pięć od sta, 88 f  r. ió; 

T rz y  od sta, 5Ś fr. i  o. — Akcye bankowe, І 535 fr .— 
Pożyczka królewsko-biszpanska 66 |.

— Listy  z T ulonu  pisane pod dniem 21, dono­
szą ó nowych czyniących się uzhraianiach w tyra 
porcie; przygotowuią tam okręty liniowe, S uper-  
be  , N estor i Korona , oraz fregaty jProzerpina, 
T h etis  i Temis. r

— D n ia  3 lipca. —
B ir z a  p a r y z k a  d. 2. P ięć  od sta 86 fr. 5o — 

T rzy  od sta 56 fr. 90 — Akcye bankowe i 535 fr.— 
Pożyczka królewsko-hiszpańskd 63 fr. — Pożycz­
ka haytańska 255.

— K ró l  przybył dnia 3o czerwca do St-Cloud-, 
m inistrow ie natychmiast udali się do J .  K . Mości. 
Dnia 1 lipca K ró l  przybył do F a la is-R o ya l o pół 
do dwónastey, o południu zaś prezydow ał na ra ­
dzie ministrów. P. L eh o n  miał zaszczyt przyię- 
tym  być od K róla .

— Król, w czasie pobytu swego w  S tra zb u r-  
e u 9 udzielił w ielki krzyż legii honorow ej J . W .  
M argrabi W ilhelm ow i Badeńskiemu. Ą P . S tick- 
haner  poseł K ró la  Bawarskiego, iXiąże S a in -W it t -  
g en ste in  poseł W .  X. Hesskiego, zostali mianowa­
n i  wielk ie  mi urzędnikami tegoż orderu. W  ogó­
le  K ro i  foźdał przeszło sto ozdob Legii hórtoró- 
jyb j  w  StraŁburgu. ,
, — Gazeta M essager  t łumaczy następne powo- 

By, k tóre  skłoniły  do przyśpieszenia posiedzenia 
piętnastą  dniami: „Postanowienie, które p rzyśp ie­
sza zwołanie iźb, naznaczając na to dzień 2З l ip ­
ka, natura ln ie  się tłumaczy przez myśl o skarbie, 
k tó ra  powinna była zwrócić uwagę rządu. W i a ­
domo, że pódatki uboczne tprzyięte są na wiele lat, 
lecz te rm in  ich kończy się w przyszłym miesią­
cu  wrześniu. W ażność  ty c h  opłat w zasiłkach 
k ra iu  nie dozwala uczynić p rzerw y  w ich  pobie­
ran iu ,  pomimp odmian, którym  ten rodzay podat­
k ó w  uledz może; ótoż potrzeba zaięcia się nie­
m i za zgodą i z b , skłoniła rząd do przybliżenia 
czasu ich  zwołania. W yrachow ano, że tego roku 
spraw dzenie prawności wyborow £69 deputowa­
nych , urządzenie biór, wotowanie na prezydenta 
i  wice-prezydenta, sekretarzów podskarbstw a, ko- 
missya adressu i roztrząsanie iego w iedney i d r u ­
g ie j  i z b ie , zaymie dwanaście do piętnastu dni. 
Jeżeli posiedzenie zostanie mwórzone driia 9 sierp­
nia, te piętnaście dni , którytih wymagają p rz y ­
gotowawcze prace izb dla ich  urządzenia, prze­
ciągną się za dzień zoty sierpnia, termin, ha k tó­
ry  potrzeba iest koniecznie, ażeby prawo, o któ- 
fem  namieniliśmy, by ło  iuż przegłosowane, ogło­
szone i wpisane do dziennika p raw , aby obowią­
zywało ca łą  F r a n c ją  od, dnia 1 września.

7- Czytamy w gazecie M essager: „Wiadomość, 
którey prawdziwości odmówić iest niepodobna, 
pozwala nam oświadczyć, że pogłoski rozsiane na 
giełdzie, są zupełnie bezzasadne. Przeciwnie wszy­
stko potwierdza, że stosunki dobrey przyiaźni z 
mocarslxvami zagranicznemi, zgoła nie zostały na­
ruszone i że uwolnienia się prezydenta rady o di 
obowiązkową nie inna iest py,yczyna,’tylko niepo­
rozumienie , które zaszło spomiędzy niektórymi 
Członkami ministeryuih.” (j .d .S .P .)

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  26 czerwca.

Na posiedzeniu izby parów dnia 2З, hrabia 
W irichelsea  podał wniosek, maiący na celu  do­
starczenie roboty  dla robotników, którzy nie ma- 
ią zaięcia się.

— P . K. G r a n t ,  ma zamiar proponować izbie 
n iższej w ciągu tygodnia, ażeby wyznaczono od­
dzielny kemitet do interessow indy jsk ich .

— Hrabia L e itr im  został wyniesiony na go­
dność para zjednoczonego Ipólestw a z ty tu łem  b a ­
rona C lem ents na K ilm ecrenan  w  hrabstw ie  D o- 
negal.

— P, W ilm o t H o rto n , te raźn ie jszy  gubernator 
С еуіапщ  został mianowany kawalerem.

— Za dwa lub trzy  dni spodziewają się osta­
te c z n e j  rezo luc ji  X c ia  L eopolda , względem p rzy ­
jęcia korony Belgickiey.

— Akcyoniści kompanii W schodnio-Indyyskiey , 
mieli dnia 3З ieneralne zgromadzenie , pod p re-  
zydencyą P, C a m p b ell, k tó ry  d o n io s ł , że dyw i­
denda za półrocze kończące się dnia 5 l ipca ,  w y ­
nosi 5 j  od Фіа.

— Podług wiadomości z B a h ii , dochodzących 
do dnia 2З kwietnia , nowy prezydent przybył tam 
z R io -Jnneiro  i natychmiast ogłosił Cesarzem D on  
P edra  I I .  D aw niejszy  prezydent i Portugalczy­
cy mieszkaiący w mieście schronili się ha  o k rę ­
ty portugalskie; lecz now y prezydent wzywał ich ,  
ażeby powrócili na ląd^ zaręczając, że ani ich o- 
soh.y, ani własności, nie będą tknięte. (J .d .S .P .)

— D n ia  1 lip c a . —
P a p iery  pub liczne—  Konsolidy 83 — Bilety 

skarbowe 12.
— W  ciągu rozpraw w Izbie niższey, na wee-

wanie iedofcgo cz ło n k a , k tóry  zapytał iakie iest 
przeznaczenie w ie lk ie j  eskadry, k tórą  widział w  
P órtsm outK l Sir J. G raham , pierwszy lord adrni- 
raiicyi, odpowiedział, że flota, zebrana w Spithead\ 
nie ma żadnego przeznacceoia nieprzyjacielskiego. 
Została ona żebraną» dla nastręczenia ekwipażom 
zręczności , którey nie mieli od lat kilku w odby­
waniu obrotów morskich, a k tórych  znajomość iest 
dla n ich  konieczhie potrzebną. Odpowiadając na 
pytanie,uczynione przez innego członka, sir J . G ra­
ham  oświadczył, że okręty kupieckie > które te ­
raz naymuie adm ira lic ja ,  potrzebne są dla służby 
kw arantannow ej.  4

—- Cesarz D on F ed ro  p rzybył do L o n d yn u  
wieczorem dnia 27, pod imieniem Xięcia Bragancyi 
w towarzystwie margrabiego A r e n z e 9 maiora W e b ­
ster  i  PP. F in to  i Gomcz de S i lv a ; wysiadł w 
gospodzie Clarendon.

— Doia 29 czerwca u K ró la  by ły  liczne po- 
fcoie itr Pałacu  S t. J a m e s , przed ktorem J. K .  
Mość przy ią ł е'х-cesarza Brezyliyskiego, w p rzy ­
tomności X ięcia S u ssex  i X ięcia Leopolda.

—- Panuiący X ią łe  Sasko-Koburski, b ra t  x ię -  
bia Leopolda  , p rzybył w etora  do L o n d yn u .

— Powiadają, że J. K . W .  Xiąże P a w e ł  W i r -  
temberski przybędzie do A nglii ,  dla odwiedzenia 
w Sidm outh  W .  X .  H eleny , iego córki.

— D n ia  5  —
K ró l  dawał zawczora wielki obiad dla ex -  

cesarza D on P e d r o ,. k tóry  dniem przedtem z n a j ­
dował się na balu u Królestw a Ichmość.

— Mówią, że wielka flota, zebrana w S p i t ­
head. otrzymała żawczora rozkaz wyyścia p rd  żagle.

' J -------- ------- {J.d.S.P.)

f i



Śprawt N idb|& Ambitni.
JBruxella dnia 25 czerw,ća.

Stowarzyszenie* narodowe zgromadziło się 
dnia 2З wieczorem. Na tern posiedzeniu postano­
wiono , aby komitet rządzący w ydał niezwłocz­
nie prokląpiacyą, oświadczaiąc, że stowarzyszenie 
zamierza w ezw ać dnia 3o czerwca, naród do bro­
n i i powierzyć losy nasze woynie, ieżełi teraz Xią- 
ze L eo p o ld , przyiąwszy koronę , nie przyniesie 
nam z sobą posiadania L im b u rg a , L uxem burga  
i  lewego brzegu S ka ld y , a nadewszystko, ieżćli nie 
przystaną na t o , ażeby kwestyą względem tego 
b y ła  rozważaną w  rmecności końiisarzów belgic- 
k ich  i holenderskich. Oddawna, pisze gazeta E -  
m ancipation, nie widziano tak  licznego zebrania 
iia posiedzeniu stowarzyszenia.

— Sąd krym inalny G andaw sk i , w yda ł dekret 
w  sprawie ęsób , które należały do rabunku w 
B ru g s i ; ieden z przestępców , został skazany do 
ciężk ich  robot na aawsze i na piętnowanie; dway 
inni do ciężkich robot na lat 20, czw arty  na lat 
i5 ,  dalsi zaś wszyscy winow aycy na wystawie­
nie u  pręgierza, na wynagrodzenie pieniężne od 
100 do 2,4oo złotych i  na zwrócenie kosztow pro- 
ćessu. [ J . d . S . P . ) ________ _

• A O g  ł  Ą  ,з z e n i e .
1 O pieka Szlachecka  pow ia tu  W i l e ń s k i e  

go s tosow nie do  re zo lu c j i  swoiey dnia 11 te ­
raźn ie jszego  m iesiąca lipca  nastałay , w zyw a 
snkoessorów  zeszłego w  mieście W iln ie  L e k a ­
rz a  А ісхіеіа  A brosznikow a , aby ci w p rzec ią -  
gn  sześoin miesięcznego te rm in u  od d a ty  p ie r ­
w szego zaaw izow ańia, d la  uzyskania rozmaitych 
spadków po tymże A brosznikowie pozostałych, 
p rzy b y li  do  ninieyszey Opieki z dow odam i, nie- 
m ylny s top ień  ich  snkcessorstw a tjbfobniąoemi. 
R o k u  i 8 5 i miesiąca lipCa 16 dnia. (Na orygi- 
n a l e  podpisano) P rezy d m ący  w  Opiece Pełn iący  
U rząd  M arsza łka  Po w ia ta  W ileńsk iego  Ziemski 
P re z y d e n t  i K a w a le r  G asper H ornow sk i,

O zgodności św iadczę za S ek re ta rza  Józef 
K a rw o w sk i .  ... (З78)

P o z e w .

do  z a t w l e r ^ e ń i a  dtiwodow żałoego a k to ra ,  do 
zasądzenia za owetni summy czer. z ł .  100 i r u ­
bli sr.  5g kop. 60 , z procen tam i na  obżałoych  
W o łk a c h  iako  fundusz  S k re to w ey  u trzy m u ją­
cych; w  stanuośoi pod  k a rą  sprzęciw ieństw a, a  
w  niestannośoi z inek w itać у ą ad  ex tenua tionem  
do  wszelkiego m a ią tk n  obzałnych  W o łk o w  a  
m ianowicie do m a ią tk n  S n d erw y  w Ptoie W i -  
leń .  położonego; do nakazania  obżałnym  eukces- 
sorom  M aryauny S k re to w ey  w a ro w ać  locum 
standi na  d e k re t  nieaitonny oto przy  sp raw ie  
w  Sądzie Ziem. W ile ń .  za n in ie jszym  pozw em  
przypaść  maiąoey do assysteuoyi k tó rey  , p o ­
mimo p r z y b i j  pozeW do d rzw i S ądow ych , cizi 
snkoessorow ie przez pow tórną  t r z y k ro tn ą  a -  
w izacyą w zyw aią  się , do skassow auia  wszel­
k ich  s tosunków  obzałnych; do uznan ia  bliższo- 
ści żał. ak to ro w i do d o w o d u  i o d w o d u  ; db  
pokaran ia  obzałnych  W o łk o w  penam i z p r a ­
w a  sciągaiącemi się za n iesp raw ied liw e  pom ó­
w ienie  źałgo opnbłifeowauem przy Gazecie K n -  
ry e ra  L i te w .  o św iad czen iem ; do z a s ą d z e n i  
expensow  j> raw n y ch ,H  d o  za tw ierdzen ia  a r e ­
sztu stosownie do pierwszych żałob. S. Ż. M.

R. 1 8 З 1 mca Iniil 10 d . W o ź n y  ś w ia d ­
czę, iż kopiy tego pozw u w  sp raw ie  W JP a n f t  
M ichała  P ileckiego R egen ta  G ranicz. W ilen . ,  
ied u ą  W J P P .  A dolfow i P o rn czn .  b . W .  P.  
i H ipolitow i F e lix o w i P rezydeu . G ran .  W i l e ń .  • 
W o łk o m ,  oozewisto w  ręce w  maitśoi S nder-  
w ie  w  Ptoie W i l e ń . ; d rugą po sukcessorow  
zesz łe j  M aryanuy S k re to w ey  , jak iegokolw iek  
im ien ia ,t i  nazw iska są oni, i  iako  n iew iadom o 
gdzie się znaydaią, do d rz w i  S ądow ych Ziem* 
W ileń.;  i t rzec ią  do ogłoszenia przy Gazecie 
K u ry e ra  L i t .  w  R e d a k c j i  W i l e ń . , a wszyst­
kie p rzed  Sąd Ziem . W i le ń .  na roki iun iow d 
te raz  sądzące s i ę , i  potym  sądzić się maiące; 
podałem , p rzyb iłem  i położyłem. J a n  Kisiel 
W o ź n y  P tn  W i le ń .  (З77)

1 гхисчисеоеад
W  t W t  г  y .‘ Й ó t a n  p o w ie tr z a , 9C zas O bserw acyi. VVysnbosć tiarom

O b s e r w a c je  
m e te o r o lo g i ­

c z n e .

d. i5 godz. wiecz
d. 16 — ------
d. 17 godz. 5 rano.

Fóln.-zach
W schodni 
Wschodni

Chmury.
Pochmurno,
Chmury.

2 W e d le  Ukazu JE G O  I M P E R A T Ó R S K l E f  
M O ŚCI Samo w ładnącego  Całą Rossyą, eto. etc. etc.

Urodź. A dolfow i Poruozn . b,. W .  Pols .  i 
H ipo litow i F e lixow i P rezyden . G ran ićzn . W i ­
leń sk iem u  W o łk o m , po d e k re ta c h  kopii z sp raw  
i  suspensę deoydniącydh; o raz  w sk u tek  d e k re ­
t u  Ziem. W ile ń .  18З1 ianuar .  5o d . Ogłoszo­
nego sukcessorom  zesz łe j  M ary an n y  S k re to ­
w ey ,  iak ich k o lw iek  imion i nazwisk będącym; 
jpo dek rec ie  n iestannym  P ozevó  przed  Sąd Ziem. 
P t t u  W i le ń .  n a  ro k i  iun iow e te raz  sądzące się 
i  potym sądzić się maiąoe z instancyi Urodź. M i­
c h a ła  P ileck iego  R egen ta  G ran .  W ileń .  k tó ry  
pozyw a re fe rn iąo  si§ do dow odow  u  S ąd u  zło­
żyć się tnaiących , i  do  p ie rw s z e j  ża łoby dnia  
17 feh ru a ry i  i 8 5 i  r .  p rz ed  S ą d  Ziemski W i ­
leń .  w ynaszaney , i p rzy  G azecie  K u ry  e ra  L i t .  
aw izo w an e j;  m ianow ic ie  % obża łaym i W o ł k a m i '  
i a k o  d eb i to ram i ze sz łe j  M ary an n y  Skretowey; 
a  obżałnym i iey snkoessorami, w  sk u tek  naka ­
zu  sądow ego, do  assystencyi w  sp ra w ie  żałoeą^ 
a k to ra  w  poszukiw aniu  za p raw n em i d o w o d a ­
m i n a le ż n e j  od S k ra to  we v snmmv: w  n ra ih n rh

O d k u p .
5 O d  W ileń sk ieg o  G uberm aliiego R ząd u  

ogłasza się: iż na oddan ie  w  cz tero-letn ią  dz ier­
żą wę kr^bczanego poboru  przeznaczonego przez  
W ileń sk ie  Żydowskie Zgrom adzenie  ua um orze­
n ie skarbow ych  n iedo in iek  , za ubyłych  i b ie ­
dnych żydów , od świec palonych przez żydów  
w  szabasowe i świąteczne dni, p o tw ie rd zo n e­
go przez Ukaz Rządzącego S ena tu  17 przeszłe­
go m arca  n a s t a ł y ; przeznaczony w tym  R z ą ­
dzie d la  ta rg ó w  te rh ń n  7go dnia następującego  
s ie rp n ia , i d la  p rze ta rg u  l i t y  tegoż  mca; za- 
czem zechcą życzący uozfstniozyć w ta k o w y c h  
targach przybyw ać do^Rządu na to te rm in y  t  do­
statecznemu ew ikeyam i, odptiwiadaiąoemi trz e ­
c i e j  części ro c z n e j  summy? iak a  przy sp e łn ie ­
n iu  ta rgów  oznaczoną bęcftńe, p rzed  rozpoczę­
ciem k tó ry c h ,  u p rzed n ie  k o n d y c je  przyby łym  
okazane bgdą. L ip c a  10 dnia  i 8 5 1 roku .

Assesor Józef Szulc.
S e k re ta rz  K o w a len o k .

(З76) N a cze ln ik  S to łu  P u rzy ck i .

D ru k a rn ia  s l. M arcinow skiego .
D ozwala sjjg ©auiłować. W iln o . 18З1. d. 17 L ipca,

Cenzor Logi1 Ę qrow skix
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